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G d y  Papież Pius X konsekrował w Rzymie 
nowego pasterza grodu podwawelskiego 

ks. Metropolitę Dr. A. S. Sapiehę.
W czerwcu b. r. zlożyl Kraków hołd N  aj dostojniejszemu swemu 

Arcypasterzowi z okazji 25-letniej rocznicy rządów diecezją krakowską. 

Pragnąc przypomnieć dokładny przebieg tych wielkich chwil zamiesz­

czamy piękny , współczesny opis uroczystości konsekracji w Rzym ie przy 

udziale delegatów duchowieństwa i obywatelstwa Krakowa.

Po śmierci śp. ks. kardynała J. Puzyny ustaliła się powszęch- 
nie wieść, że następcą jego zostanie ks. prałat Adam książę Sa­
pieha, czynny szambelan Ojca św. Piusa X. Dnia 29 listopada 
1911 r. na konsystprzu Papież mianował Ks. Sapiehę biskupem 
krakowskim, a nawet sam obiecał konsekrować nowego pasterza 
grodu podwawelskiego.

Biskup-nominat je st mężem w sile wieku. Urodził się w r. 
1867 z ojca Adama ks. Sapiehy i matki Izabelli z ks. Sanguszków. 
Pragnąc poświęcić się służbie Bożej, młody książę Adam odbył 
studia teologiczne w Innsbrucku, a w r. 1883 otrzymał święcenia 
kapłańskie z rąk ks. J. Puzyny, naówczas biskupa-sufragana ar- 
chidecezji lwowskiej. Zaraz w r. 1883 młody kapłan objął urząd 
prefekta alumnów w seminarium duchownym obrz. łać. we 
Lwowie. Na stanowisku tym  ks. Sapieha pracował do r. 1896. 
W tym  roku udał się na dalsze! studia do Rzymu, gdzie jako wy- 
chowaniec Kolegium Polskiego zdobył laury doktorskie z prawa 
kanonicznego w uczelni teologicznej św. Apolinarego w Rzymie. 
Po powrocie do Lwowa ks. dr. A. Sapieha obejmuje urząd wice­
rektora tutejszego seminarium, a zarazem pracuje jako refe­
rent konsystorza metrop. obrz. łać. Niezadługo ks. A. Sapieha 
otrzymał kanonię metropolitalną lwowską. W r. 1905 Papież 
Pius X mianował ks. Sapiehę swoim szambelanem czynnym. Na 
tym  stanowisku stał się ks- prałat Sapieha informatorem Ojca 
św. o sprawach polskich, a  historia wykaże, ile szczery ten miło-
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Ks. m e tro p o lita  dr. A. S. S ap ieha .

śnik ojczyzny uczynił dla niej, jednając dla swych rodaków 
serce „Dobrego Pasterza” — słodkiego Piusa X. Zwłaszcza, że 
ks. prałat A. Sapieha interesował się żywo bieżącymi sprawami 
kościelnymi.

Nic tedy dziwnego, że nominację biskupią ks. prałata A. Sa­
piehy Kraków przyjął radośnie. Prezydent m iasta przesłał swe­
mu Pasterzowi-Nominatowi serdeczne życzenia w imieniu Rady 
miasta, więc całego grodu. J. E. ks. biskup Sapieha nadesłał pre­
zydentowi niezwłoczną odpowiedź treści następującej:

Proszę być tłumaczem wobec Św ietnej Rady wyrazów m ojej najżywszej 
wdzięczności za nadesłane życzenia. Jako przyszły obywatel Krakowa cieszę się, 
że będę mógł pracować dla jego pomyślności, a zarazem liczę na współdziałanie 
Św ietnej Rady.

Sapieha
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Otrzymanie sakry biskupiej z rąk najwyższego Pasterza — 
to  dowód niezwykłej łaskawości Głowy Kościoła dla konsekrowa­
nego elekta- Łaski tej dostąpił najdostojniejszy biskup-nominat 
krakowski. Niewątpliwie je st to ze strony Ojca św. wymowny 
dowód uznania dla zalet umysłu i serca ks. Sapiehy, którymi tę 
życzliwość Ojca św. dla siebie zyskać potrafił na trudnym i od­
powiedzialnym stanowisku, jakie przez szereg la t sprawował 
przy Stolicy św.

Dnia 17 grudnia 1911 w bazylice watykańskiej Ojciec św. 
Pius X wraz z dwoma współkonsekratorami: msgr. Silim. tyt. 
biskupem cezarejskim i msgr. Zampinim, tyt- biskupem porty- 
reońskim i proboszczem pałacu watykańskiego, udzielił sakry 
biskupiej ks. Adamowi księciu Sapieże. Wraz z ks. Sapiehą 
konsekrowani byli również na biskupów: kardynał de Lai, pro­
mowany na kardynała-biskupa podmiejskiej diecezji sabińskiej 
i znany w całym Rzymie ze swej popularności o. Pio de Lagogne, 
kapucyn.

Już przed ósmą zaczęły do kaplicy sykstyńskiej, miejsca 
konsekracji, napływać deputacje i duchowieństwo. Z Krakowa 
przybył i w orszaku konsekrowanego księcia biskupa znajdował 
się ks. biskup-sufragan Anatol Nowak z delegatami kapituły 
krakow skiej; ks. drem Chotkowskim i ks. drem Wądolnym oraz 
księża: Frelek, Podwiń i Rychlak. Radę m iasta reprezentowali: 
wiceprezydent m iasta dr. Henryk Szarski, prof. Julian Nowak, 
Ja n  Kanty Federowicz i dr. E rnest Bandrowski. Radę powiato­
wą krakowską dr Witold Miljewski.

Wkrótce kaplica zapełniła się po brzegi. Oprócz wymienio­
nych przybyło jeszcze czterech biskupów polskich, przedstawi­
ciele wybitnych rodów polskich, kolegia polskie itd- Ciało dyplo­
matyczne akredytowane przy W atykanie stawiło się rówież, 
zajmując wyznaczone sobie miejsca.

Ojciec św. przybył do kaplicy Sykstyńskiej pieszo, nie na 
sedia gestatoria. Rozpoczął się obrzęd konsekracyjny. Uwagę 
zwracał wyborny wygląd Ojca św., który odśpiewywał przepi­
sane modły liturgiczne donośnie brzmiącym głosem. Obrzęd, 
który wywarł na obecnych podniosłe wrażenie, zakończył się 
o godzinie 11. Delegacja krakowska po konsekracji otrzymała 
audiencję u Ojca św. Piusa X. Ks. biskup Nowak przedstawiał 
delegatów polskich po kolei Ojcu św., który dla każdego znalazł 
jakieś słowo uprzejme.
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Po powitaniu usiadł Ojciec św. na małym tronie, a wtedy 
książę biskup Sapieha wygłosił następującą mowę:

„Ojcze św ięty! Gdyś mnie, Ojcze święty, pytał, czy u ielu  z diecezji krakow skiej 
przybędzie na uroczystość konsekracyjną, —  odpowiedziałem Ci wówczas, że nie, bo 
sku tkiem  świąt bliskich, prócz kapituły, nie będzie mógł przybyć zresztą nikt. Jakże  
się cieszę, że mogę teraz zaprzeczyć sam własnej m ojej opinii, gdyż oto mam zaszczyt 
przedstawić W aszej Świątobliwości nie tylko najczcigodniejszego biskupa-wikariusza  
generalnego, ja k  i członków kapituły diecezjalnej i innych kapłanów, ale także nadto 
delegację oficjalną rady m iejskiej krakow skiej i reprezentantów szlachty.

Oto przybyli, Ojcze Święty, aby wziąć udział w ceremonii konsekracyjnej, do­
pełnionej przez ręce Waszej Śiciątobliicości —  Zastępcy Chrystusa na ziemi.

Przybyli też oni, ażeby zaświadczyć i zaznaczyć tradycyjne przywiązanie narodu 
polskiego do Stolicy świętej, które zawsze było ostoją w naszym życiu narodowym , 
w chwilach ciężkich wspomożeniem, w naszych nadziejach podniesieniem, a zarazem  
węzłem , który sprzęga różne partie polityczne i różne kierunki.

Błogosław więc Ojcze święty, ażeby ta manifestacja jedności i manifestacja u- 
czuć, m im o wszelkiej przeszkody, stała się trwałą, ażeby ' stale rosła i tak stała .się 
zadatkiem  wspólnej pracy w rozwoju królestwa Chrystusa, pracy nad zbawieniem  
dusz i nad pomyślnością i dobrem naszej ojczyzny” .

Z kolei przemawiał ks. biskup Nowak imieniem duchowień­
stwa diecezji krakowskiej. Wreszcie przemówił Ojciec św. Pa­
pież zaznaczył, że i on nie spodziewał się tak licznego zjazdu 
wśród tak trudnych warunków, jakimi są: już to odległość, już 
to  pora roku. już też bliskość świąt. To też raduje się tym bar­
dzo, szczególnie go zaś to cieszy, że przyjechali reprezentanci 
wszystkich stanów i. partii diecezji, gdyż to mu daje najlepszą 
nadzieję co do ducha, jaki diecezjanie żywią dla swego nowego 
biskupa. Z chwilą, kiedy się Papież dowiedział, że cesarz na 
przedstawienie jednomyślne wszystkich biskupów, życzy sobie 
na biskupstwo krakowskie ks. Sapiehę, ucieszył się tym ogrom­
nie, gdy? już z dawna poznał jego wielką inteligencję, naukę, 
jego prostotę i uprzejmość, jego głęboką wiarę i przywiązanie 
do Stolicy Apostolskiej. Papież je st przekonamy, że skoro po rzą­
dach kardynała Puzyny, człowieka o silnym charakterze i wiel­
kiej energii, nastąpią teraz rządy biskupa Sapiehy, którego zdo­
bią łagodność serca i miłość, można się spodziewać jak najdo- 
datniejszej i najskuteczniejszej działalności dla diecezji.

Co do narodu polskiego, to Papież nigdy ani na chwilę nie 
wątpił o tradycyjnym przywiązaniu do wiary i Stolicy Apostol­
skiej, ale tak liczny zjazd i udział reprezentantów narodu w kon­
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sekracji jest jednym dowodem więcej, jak  głęboko tkwi w Pol­
sce duch religijny, a szczególnie w diecezji krakowskiej, o któ­
rej mu się zawsze wyrażał zmarły kardynał, człowiek znany z su­
rowego rządu, że je s t wzorem i przykładem dla innych. Papież 
dziękował przy tym  ks. biskupowi Nowakowi za jego zasługi 
w prowadzeniu diecezji podczas choroby poprzednika. W końcu 
udzielił Papież błogosławieństwa obecnym i ich rodzinom, znajo­
mym i przyjaciołom.

Z posłuchania u Ojca św. udała się deputacja rady m. Krako­
wa z księciem-biskupem Sapiehą do kardynała sekretarza stanu 
M erry del Vala- Kardynał przyjął delegację bardzo uprzejmie 
i wyraził również wielkie zadowolenie, że miasto Kraków wzięło 
ta k  żywy i bezpośredni udział w konsekracji.

Szczęśliwy, zaprawdę, Kraków, że posiadł pasterza, który 
do swego urzędu przygotowywał się pod bokiem świątobliwego 
Pasterza Najwyższego — „cichego, słodkiego Piusa X”.

D L A  J E Z U S A .

Dla Jezusa!..- cicho serce, —
Id ea ły  w  duszy  p ieść!-.
C hoćby  w męce, poniewierce —
Dla Jezusa  K rzy ż  swój nieść !...

Cicho serce!... Panu w dani 
Trzeba całą duszą nieść —
I  co boli — i co rani—
Dla Jezusa  m ężnie znieść!...

C icho serce!... g d y ż  w niewoli,
D o Jezusa  w znieść swą dłoń —
N iech  dla N iego, co zaboli 
W  niepamięci wpadnie toń! —

Dla Jezusa!-, cicho serce —
W szystko  przetrw ać, w szystko  znieść —
Z  cnót przecudne tkać kobierce 
Id ea ły  w du szy  pieść!—

S . Im elda G. dom in ikanka .
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Monsalwacz alberłyński.
Ważną rolę odegrało w rozwoju albertyńskiej akcji nie co 

innego a... Zakopane. Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że na 
cud T atr i Podhala zwrócił pierwszy uwagę Podolanina Stani­
sław Witkiewicz, jeśli nie swoją najpiękniejszą książką „Na 
Przełęczy”, to raczej nawet osobiście, korespondencjami. Dość, 
że już w pierwszych latach organizacji albertyńskiej widzimy 
szary habit teraz już zgrzebny i szorstki i narzuconą nań pelery­
nę zakopiańską pod reglami, na Bystrej i w Kuźnicach.

Zakopane to było całkiem inne, nic z dzisiejszym, wręcz 
odrażającym, nie mające wspólnego. Nie tak dawno wtedy sprze­
dali je jego właściciele Edwardowie Homolacze wraz z Bukowi­
ną i z lasami pruskiemu, żydowskiemu spekulantowi leśnemu 
Eichhornowi, po czym poszło na licytację, a na licytacji kupił je, 
dając w końcowym wyścigu wreszcie o guldena więcej, syn ge­
nerałowej Zamoyskiej hrabia Władysław.

W Kuźnicach były wtedy jeszcze resztki, mury, baszty daw­
nych Hamrów, czyli hu t żelaznych i walcowni. Przed Hamrami 
stał pomnik, obelisk żelazny z popiersiem właściciela Kuźnic 
i hu t arcyksięcia Franciszka Karola, roboty rzeźbiarza bacy Ku­
łaka z Poronina. Na całej drodze do Kuźnic po obu stronach zwa­
lone leżały góry i osypiska żużli, mieniących się wszystkimi 
kolorami tęczy. W samym Zakopanem ani jednego murowanego 
domu, a chałupy bez kominów, trzy  hotele drewniaki, dworzec 
tatrzański, stary  kościół, ksiądz Stolarczyk, Sabała, Gandara, 
Bachleda Klimek, i pierwsi pionierzy (pilgrim s): Chałubińscy, 
Pawlikowscy, Dunin prof. Eliasz, Matlakowski, poeta Nowicki, 
pani Dębowska, Z. Noskowski, Mokłowski, Chmielowscy Piotro­
wie. Krzeptowski był długie lata wójtem, ale rządził wszystkim 
Chramiec. Tetm ajer jeszcze swego Skalnego Podhala nie odkrył, 
a Podhale było Witkiewiczowe. I najprawdopodobniej W itkie­
wicz, sam też życiowy abnegat, natchnął kolegę z Monachium, 
aby tu  postawił nie „trzy przybytki”, a jeden erem gdzieś wyso­
ko ukryty. Trzeci abnegat hrabia Zamoyski dopomógł, nie da­
rm o co prawda dając budulcowe drzewo, ale rozkładając spłaty 
na raty. Kapliczkę budowali, nie pogardzając i żużlami z Ham­
rów, sami braciszkowie: Wincenty, Witalis, Anioł, Szymon, An­
toni, Franciszek zwany Małym (bo był i Wielki). I stanęła wre-
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W idokfz  K rokw i n a  k laszto rek  B raci A lb e rty n ó w  fot* br- Hipolit

szcie na Kalatówkach taka Alwernia (klasztorek).pustelnia ze 
stromą drogą leśną, wiodącą na Monsalwacz. A jeszcze wyżej 
schronisko drewniane dla chłopców, dla bezprizornych z miast 
i miasteczek, schronisko tuż pod turniami z jednym z najcudow­
niejszych aspektów na Tatry, na Kasprowy Wierch, na Gorycz­
kową, na Liliowe, Kopę Magury, Kopę Królowej, w miejscu tak 
wyniosłym że Giewont z boku wygląda jak jakaś mała turniczka. 
I wnet się tu  i msze zaczęły odprawiać na miejscu najwyższym 
w Polsce i najbliżej niebios, wnet rekolekcje przed wielkanocne, 
na których siadywali obok siebie na zydlach i ksiądz biskup 
Nowak (Albertynów protektor żarliwy) i dzisiejszy metropolita 
rusiński Szeptycki, a  obok niego wnuk księcia Adama Czartorys­
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kiego, Zakopanego posiedzicie!,, a obok niego wnuk Zygmunta 
Krasińskiego, ordynat z Opinogóry, a obok różni dziwni panowie 
z całej Polski, brodaci, w pelerynach, którychby tam na dole 
w nizinach nikt nigdy na żadnej rekolekcji nie uwidział... A wśród 
nich ten dziwny człowiek, którego Żeromski raz w powieści 
(Nawrócenie Judasza) starał się naszkicować- Człowiek, który 
ochoczy i rozpromieniony potrafił podczas budowania a raczej 
klecenia Monsalwaczu Albertyńskiego dwa razy dziennie wcho­
dzić ze swą sztuczną, żelazną nogą z Kuźnic na Kalatówkę, prze­
ważnie coś dźwigał jeszcze na plecach...

To też słusznie i sprawiedliwie w nowym murowanym koś­
ciele zakopiańskim malowany al fresco B rat Albert w szarym 
habitus. Bardzo bowiem ukochał tę  swoją Alwernię franciszkań­
ską na Kalatówkach. Godzinami pono potrafił wysiadywać tam, 
gdzie najwyżej i gdzie już tylko Stwórca i natura...

Z kościołów krakowskich najbardziej umiłował sobie kościół 
Bożego Ciała, bogaty, stary gotyk z przybudówkami renesanso­
wymi, z wspaniałymi wysokimi stallami, ze złotym ołtarzem, 
ze złotą amboną w kształcie łodzi, gdzie rzeźby piękne i obrazy 
starością dostojne. To była dlań oaza średniowiecznego bogatego 
artystycznie Piękna. Ale jeszcze więcej kochał ten ze skromnych 
najskromniejszy kościółek nad Kuźnicami w smereczym m ate­
czniku i pustkowiu, gdzie żaden gwar i zgiełk ludzki nie sięga:

A w górze pieśń —  ale myślą stworzona nadziemną,

Pieśń runami granitów pisana przede mną;

Skam ieniały sen Stwórcy, dum ny sen uroczy,

Tam ku krańcom pustyni gwiazda dnia się toczy,

Płoną szczyty, tam  z głębin wstaje wieczór ciemno.

Siadłem... Cisza na górach, oko stawów drzemie.

Patrzę w Tatry, te runy odwiecznej zagadki 

Chciałbym przejrzeć, przeniknąć je j  myśli olbrzymie.

Wiatr-bajarz lekkim  palcem struny marzeń trąca,

Zwolna uchodzą z serca goryczy ostatki... (F ta n c . N o w ic k i)

ADOLF N O IF A C ZYŃ SK I  

(Najpiękniejszy człowiek mego pokolenia)

104



Krzyż na Kalatówkach.

K rzyż w o łta rzu  n a  K a la tó w k ach .

Kto dzisiaj me zna, albo przynajmniej nie słyszał, o klasz- 
torku albertyńskim w Tatrach na Kalatówkach? Teraz suną 
prawie nad nim wagoniki kolejki linowej na Kasprowy Wierch 
i widoczna z nich ciemna, smukła wieżyczka kapliczki w otocze­
niu jasnych plam dachów gontowych — to sławna Alwernia 
B rata Alberta- W tej dziwnie prostej a robiącej wrażenie kapli­
czce, na czerwonym tle sukna, umieszczony jest zwykły krzyż 
z wizerunkiem ukrzyżowanego Chrystusa.

Dziś koło niego, jak  i około postaci B rata Alberta, istnieje 
legenda. Legenda piękna, której echo znajdujemy u Żeromskiego 
w jego „Nawracaniu Judasza”, kiedy tam  B rat Albert maluje 
obraz „Kuszenie szatana”. W rzeczywistości nigdy takiego ob­
razu nie malował, ani takiego krzyża, który mu przypisywał Że­
romski.

Skąd się więc wziął ten krzyż w albertyńskiej pustelni, 
przed którym B rat Albert tak lubiał się modlić i z którego 
— jak mówią ludzie — Pan miał przemawiać do niego.

Wspomniał o tym w swoim odczycie ks. rektor K. Michal­
ski, prof. U. J., który wygłosił w krakowskiej „Alma Mater”. 
Było to tak...

Brat Albert po przełomie, po swej ciemnej nocy i rekolek­
cjach w Kudryńcach postanowił wstąpić na drogę św. Franciszka. 
Po swej apostolskiej wędrówce po Podolu przyjeżdża wreszcie

105



N a K a la tó w k ach  c o d z ien n ie  p o d  n a m io te m  k o n c e r t  a le  ty lk o  podczas... w akacji.

do Krakowa w r. 1884. Tu głosi służbę bożą, nie jest jednak 
zdeterminowany i rozpoczyna się jego dziwna wędrówka. Był 
u kapucynów, gdzie spotkał się z o. Wacławem Nowakowskim- 
sybirakiem i jak  on powstańcem 1863 r. Poszedł do karmelitów, 
gdzie poznał o. Rafała Kalinowskiego i skąd wyniósł kult dla 
życia mistycznego. Wreszcie zamknął się u paulinów, i nie pozo­
stał też tam długo.

...„Tam jednak znalazł krzyż na strychu zapomniany, który 
był sublimacją tego co przeżył. Oddał go braciom. Wyjechał do 
Chabówki i w dziwnej procesji niósł go na Kalatówki- Zawieszo­
no go tam na ołtarzu.

Kiedyś zaprosił St. Witkiewicza i mówi do niego:
— Stasiu, pomaluj ten krzyż, gdyż ja  już malować nie 

umiem.
I dziwna chwila nastąpiła. Witkiewicz zaczął malować i łzy 

zaczęły spływać z jego oczu. I ten liberał mówi:
— Patrz, jak  on za ludzi cierpiał.
Najlepiej go zrozumiał B rat Albert, który przeszedł długie 

rekolekcje.
W łafig .
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Kraków tworzy Koło Przyjaciół dzieła 
Brata Alberta.

W dniu 11 m aja br. odbyło się w domu albertyńskim przy ul. 
Krakowskiej 43 zebranie przedstawicieli prasy krakowskiej 
i członków komitetu redakcyjnego „Głosu B rata Alberta”, po­
święcone sprawom: a) Domu B rata Alberta, b) utworzenia k ra­
kowskiego Koła przyjaciół dzieła B rata Alberta.

W zebraniu wzięli udział: ks. m gr H. Weryński przedsta­
wiciel K.A.P-owej, br. starszy Wincenty, o. Bernard redaktor 
„Głosu Karmelu”, prof. Ludwik Skoczylas, dr Mieczysław Niwiń­
ski przedstawiciel Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków 
Krakowa, prof. Tadeusz Rawicz-Rojek, Mildner Tadeusz przed­
stawiciel „Głosu Narodu”, Dutkiewicz Wacław, br. przeł. Viator, 
Figiel Władysław, redaktor „Głosu B rata Alberta".

Na wniosek ks. m gra Weryńskiego na przewodniczącego ze­
brania uproszono p. prof. Skoczylasa. Po objęciu przewodnictwa 
i zagajeniu zebrania prof. Skoczylas oddał głos ks. mgr Weryń- 
skiemu, który przedstawił zebranym cel zebrania oraz zreferował 
dążenia albertyńskie zmierzające do pozyskania domu przy ul- 
Krakowskiej na dom-muzeum B rata Alberta. Mówca przypom­
inał, że w roku przyszłym przypada 50-letni jubileusz założenia 
Zgromadzeń B rata Alberta, których kolebką je st Kraków. To 
też dom, w którym B rat A lbert zapoczątkował swą sam arytań­
ską pracę należy koniecznie zachować i stworzyć w nim muzeum 
pamiątek.

Po referacie ks. m gra Weryńskiego wywiązała się ogólna 
dyskusja nad sprawą domu a następnie nad stworzeniem na 
terenie m iasta Krakowa Koła Przyjaciół Dzieła B rata Alberta. 
Odnośnie tej drugiej sprawy postanowiono w pierwszej połowie 
czerwca br. zwołać zebranie komitetu organizacyjnego, który 
zajmie się przygotowaniem materiału na zebranie konstytujące 
w jesieni br. i ułożeniem statutu.

W wyniku tego zebrania prasa krakowska zainteresowała 
opinię publiczną sprawami, które oczekują od niej jak najwybit­
niejszego poparcia.

Najtrudniejszą nauką jest nauka życia.
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W sprawie „Kół Przyjaciół Dzieła Brała 
Alberta"

Niewątpliwie, że wszyscy jesteśm y przyjaciółmi dzieła B ra­
ta  Alberta- Nie wyklucza to, że w pewnych ośrodkach, miastach 
mogłyby powstać zorganizowane „Koła.” Członków ich powinna 
cechować solidarność i ofiarność, gdyż to są dwa przymioty 
dobrej organizacji. Praktykujący, — że się tak wyrażę—przyja­
ciele dzieła B rata A lberta winni być związani poczuciem solidar­
ności i pragnieniem ofiarności. Nie chodzi tu tyle o ofiarność 
pieniężną, ile raczej ofiarność ze siebie samego. Zbiorowość soli­
darna i ofiarna to wielka siła.

Potrzeby są dzisiaj wielkie i do współpracy nad dobrem 
materialnym i duchowym bliźniego wszyscy jesteśmy powołani. 
U Dostojewskiego czytamy uwagę, że jeśliby każdy Rosjanin 
jedno tylko drzewo posadził w swym życiu, Rosja zamieniłaby 
się wnet w cudowny ogród. Jeżeliby zaś każdy człowiek choć 
jednego człowieka uczynił w życiu szczęśliwym, świat zamieniłby 
się w raj. Dla nas chrześcijan rajem  na ziemi może być tylko 
niepodzielne królowanie w duszach jednostek, rodzin i społe­
czeństw.

Przyjaciele dzieła B rata Alberta spełnialiby swoje zadanie 
przez propagandę idei albertyńskiej. To ich winnica. Przyswajać 
sobie myśli i zamiary B rata Alberta i rozszerzać jego ducha 
w świecie. Winni wpoić w swoje otoczenie to przekonanie, że 
gdzie moralne życie narodu je st w porządku, tam łatwo je st upo­
rządkować i życie materialne. Szczęście narodu nie zależy od nad­
miaru dóbr materialnych, lecz od prawdziwego poglądu na świat 
i odpowiedniego usposobienia- Nadmierna miłość rzeczy doczes­
nych jest gnijącą raną naszych czasów z niej pochodzą niezado­
wolenie i rozpacz, występki wszelkiego rodzaju, plany zniszczenia 
i przewrotu.1) Idee bowiem wywierają wpływ ogromny na 
fakty, chociaż wpływ ten nie dla wszystkich jest widoczny i uch­
wytny.

Według mego zapatrywania zorganizowane w przyszłości 
„Koła” nie mogą być w luźnym związku, lecz powinny być złą­

1) O. T. Pesch  T . J., C hrześcij m sk a  filozo fia  życia, K raków  1925 t I . 
str. 366.
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czone z naczelną władzą albertyńską. Prawo kanoniczne, będące 
wyrazem odwiecznej mądrości Kościoła, nadaje przywileje du­
chowe stowarzyszeniom i bractwom wówczas, jeśli przyłącza się 
do macierzystego, tj. pierwszego stowarzyszenia będącego pod 
generalną władzą w Rzymie.

Drugi powód, aby uniknąć możliwych nadużyć, o które 
łatwo w dzisiejszych czasach. Obecnie w stosunkach ludzkich 
są wielkie mielizny; rozumna ostrożność więc nie zawadzi. 
Czyny społeczne członków winny być nacechowane rozwagą, 
poświęceniem osobistym i pragnieniem nie uchylania się od 
dobrej opinii społeczeństwa, przeciwnie — powiększaniem 
zaufania. Cnót tych nie zastąpią żadne regulaminy i instrukcje 
wypracowane ewentualnie dla przyszłych „Kół”. Znane nam 
są Słowa Boże: „Z owoców ich poznacie je”. One są najlepszym 
probierzem i sprawdzianem każdej długotrwałej, rzetelnej pracy.

W dalszej akcji albertyńskiej winny być wzięte pod uwagę 
trzy  rzeczy: 1) cel, czyli zadanie, 2) sposób wywiązywania się 
£e swego zadania (statuty, sekcje) 3) okoliczności nie prze­
widziane.

Co się tyczy zadania, powinien obowiązek pracy w „Kołach” 
być określony i jasno rozróżniony cel i środki do niego wiodące.

Co do sposobu prowadzenia pracy, doświadczenie i obser­
wacja mogą nas wiele nauczyć. Tu jedna ważna uwaga na dzi­
siejsze czasy. Biedne je st częstokroć życie współczesnych dzia- 
łączy zarówno świeckich jak i duchownych. Ludzie dziwią się 
nieraz, że wszechstronna ich praca nie przynosi pożądanych 
i z utęsknieniem oczekiwanych owoców: poprawy obyczajów. 
[Bardzo często z wysiłków tych nie rodzą się owoce dlatego, po- 
nieważ poczynania nacechowane były próżną chwałą i samolub- 
stwem wykonawców. Celem pracy nie była chwała Boża i dobro 
bliźniego, lecz chwała wykonawców^) Słusznie powiedziano, 

praca społeczna ma to do siebie, że powinno się o niej jak 
najmniej mówić.

Nad rozwojem i życiem „Kół” czuwać w przyszłości miałaby 
obowiązek redakcja „Głosu B rata Alberta” i sami członkowie, 
którzyby w organach prasy miejscowej mogli znaleźć pomoc, 
poparcie. Pamiętajmy, że działalność charytatyw na skuteczniej

2) Ks. dr. F e rd . M achay , Z adania  duszpastersk ie  ś w e e k ic h ,  P o zn ań  1932 r.
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Staw  w B u low icach .

Ks. P o s tu la to r  St. K tó l C . M . p rzed  k a p e la n ią  
w  a lb e rty ń sk im  n o w ic jac ie .

niźli bezpośrednie wskazywanie na zło, które w niepamięć z cza­
sem zapada i wydaje się problematycznym, broni przed ponurą 
inwazją komunistyczną, wyprzedza i uzupełnia braki reform, 
dających również połowiczne zadowolenie.

Spodziewać się można, że praca czynnych przyjaciół dzieła 
B rata Alberta mieć będzie szeroki zasięg. Dla promieniowania 
ducha i idei albertyńskiej, celem uświadamiania społeczeństwa 
o pożytkach dzieła B rata Alberta, dla jednania pracowników 
na niwie albertyńskiej pożytecznym byłoby obrać jeden dzień 
w roku na obchód „dnia przyjaciela dzieła B rata Alberta”. 
Miłośnicy dzieła B rata Alberta nie m ają powodu ukrywać, lecz 
powinni śmiało podnosić i chlubić się spuścizną B rata Alberta.

Akcja albertyńska może w przyszłości rozbudować się 
•i pogłębić. Dowodem tego jest historia. Powiada o. Huber T- J. 
w swym dziele „O naśladowaniu Świętych”, że wielcy zakono- 
dawcy: św. św. Ignacy Loyola, Dominik, Franciszek z Asyżu 
założonych przez siebie zgromadzeń nie zorganizowali w tak 
rozwiniętej postaci, jak później one się nam przedstawiają. 
W początkach swej działalności nawet podobnej myśli nie mieli. 
To wyjątkowi Boży działacze, któży na wstępie swoich poczynań 
nic uprzednio od siebie nie zapowiadali. A przecież z posiewu ich 
pracy, ich myśli był wielki plon dla społeczeństw, jak  przyznają 
sami historycy, nie wyłączając najnowszych.
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Kończąc m ój a r ty k u ł powiem, że zam ia r tw orzen ia  „Kół 
p rzy jació ł B ra ta  A lb erta” zasłu g u je  ze w szech m ia r n a  poparcie. 
B ra t  A lb ert to  w ielki naśladow ca św. F ranc iszka . W szelkie nowo­
czesne h u m an ita ry zm y , pisze w ielki p isarz , kończą się u głębiej 
m yślących nudą i p ogardą  dla ludzi.

Ks. J ó z e f  Drybała

„Co się komu w duszy gra..."
Umieć wydobyć to, „co się w duszy komu gra", umieć to 

sprecyzować, nie jest rzeczą łatwą — jest sztuką. Tej właś­
nie sztuki dokonał autor artykułu w ostatnim numerze „Głosu" 
p t. „ Ko ł a  p r z y j a c i ó ł  d z i e ł a  B r a t a  A l b e r t a " .  Bo nie­
wątpliwie istnieją rozprószeni i rozrzuceni liczni, jeśli nie przy­
jaciele to w każdym razie zwolennicy myśli i dzieła Brata Alberta. 
Oni też napewne niejednokrotnie myśleli, w jakiby to sposób 
przyjść wielkiemu dziełu z pomocą. Może nawet kiełkowały 
wśród nich i myśli organizacyjne, ale nikt albo się nie mógł 
zdobyć, albo mu brakło odwagi do sprecyzowania najlepszych 
chęci i zamierzeń. Pierwszy zdobył się na to Szanowny Autor 
wspomnianego artykułu. Co więcej: nie tylko ujawnił to, co się 
niewątpliwie w jego i niejednej duszy „gra", ale rzucił już go­
towy projekt tworzenia kół przyjaciół Brata Alberta, projekt, 
który stanowi doskonałą podstawę do dyskusji.

Tej dyskusji i to gruntownej żąda sam autor i kończy sło­
wami: „czekamy"! To wezwanie ośmielić może każdego i uspra­
wiedliwić, gdy zabierze głos na łamach naszego skromnego 
pisma. Ono też niechaj usprawiedliwi i piszącego te słowa.

Wychodzę z założenia, że dyskusja musi być szczera tak, 
jak szczere były poczynania; Br. Alberta, niczym nie zakłamana, 
pozbawiona choćby nawet cienia nie już osobistego interesu 
ale nawet dogodzenia własnej ambicji.

Ta szczerość a zarazem pokorna skromność, to zasadnicza 
wspólna cecha wszystkich wspólnych przyjaciół d z i e ł a  czy 
m y ś l i  „Szarego Brata". Oni powinni, jak to słusznie zaznaczył 
przewodniczący ostatniego prasowego zebrania stworzyć jakgdyby. 
c z w a r t y  z a k o n  św.  F r a n c i s z k a .  Dlatego też uważam, 
że wszyscy zjednoczeni wspólną ideą powinni się łączyć w jed­
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nym, ogólnym kole przyjaciół niezależnie od tego, w jakiej sek­
cji i w jakim k ierunku m ają zam iar pracow ać. Sekcje te, czy 
koła nie mogą pracow ać obok siebie luźnie, ale m uszą być ze­
spolone w  jednym  kole ogólnym, aby  żadna sekcja nie zboczyła 
ani na krok od idei zasadniczej bez w zględu na swoje szczegó­
łow e zadanie.

P rzechodząc do Szczegółów nie daw ałbym  nazw y „Koła 
p rzy jació ł d z i e ł a  B rata  A lb e rta '1. Samo d z i e ł o  w początkach 
swoich było praw ie znikom e a rozrastało  się z dniem  każdym  
i rozrasta  dzisiaj, jakkolw iek b rak  już daw no m iędzy nami s a ­
mego B rata  A lberta . Dzieje się to dzięki temu, że w łaśnie jego 
myśl jest niespożyta i że ona jest ciągle życiodajną. Koło niej 
w ięc jako czynnika stale tw órczego w inniśm y się skupić i ta  
zasada pow inna znaleść swój w yraz w samej nazw ie mającej 
pow stać instytucji.

Z ogólnego K oła przyjaciół w inny się wyłonić koła lub sek ­
cje m niejsze, k to reby  m iały ściśle określony zakres działania 
i p racy . P rzy  tym  w inna być zachow ana zasada, że każdy nale­
żący do tej w ielkiej rodziny przyjació ł musi pracow ać p rzynaj­
mniej w jednej sekcji, zależnie od sw oich zdolności i możli­
wości życiow ych. O kresow e pełne zebran ia w szystkich  posz- 
szególnych kół razem  stałyby  się jaw nym  rachunkiem  sum ienia 
z dokonanych prac  a czasem , oby jak najrzadziej, i z n iew y­
pełnionych a dobrow olnie podjętych  obowiązków.

Sekcje czy poszczególne koła rozpadałyby  się na dw ie 
grupy: stałe i okresow e. Do stałych n. p. należałaby  sekcja fi­
nansow a, redakcy jna i t. p. Do kategorii drugiej tak ie  jak ko ­
m itet beatyfikacyjny, kom itet budow y pom nika i t. d.

T u także należałoby zadecydow oć o spraw ie kooptacji 
Uważam , że kooptow ać m ogłyby tylko sekcje przejściow e, p o ­
w ołane do życia tylko na  okres za łatw ienia pew nej, ściśle 
określonej spraw y. K ooptow ani przez te  sekcje m ieliby m ożność 
zetknięcia  się z pracam i Koła przyjació ł i w przyszłości upo­
dobać sobie tę p racę  i wejść do K oła na stałe.

R easum ując rzucone pow yżej myśli uderzam  w ten  sam 
ton  i ponaw iam  w ezw anie do dalszej rzeczow ej dyskusji, bo 
tylko z ognia takiej dyskusji może w yjść dzieło napraw dę zd ro ­
we. Rów nocześnie proponuję, ażeby  kilku ludzi dobrej woli 
opracow ało  na podstaw ie zeb ranych  m ateriałów  ram ow y
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projek t s tatu tu  mającej pow stać insty tucji tak, by na jesieni, 
k iedy  zb iorą się narazie nieoficjalni przyjaciele, p ro jek t ten 
mógł być jeszcze raz p rzedysku tow any  i ustalony z uzw zględ- 
nieniem  w szystk ich  najszlachetniejszych a z ideą B rata  A lberta  
zw iązanych i w duszach naszych „grających11 myśli.,.

T a d e u sz  R a w ic z—R o je k .

Nie dajmy domu skqd nasz ród...
W  poprzednim  zeszycie „Głosu B ra ta  A lb e rta "  zam ieściliśm y 

a r ty k u ł p. R aw icz-Rojka. „O dom  p rzy  ul. K rakow skie]"  d a jący  
publiczny w yraz trosce , k tó ra  n u r tu je  Z grom adzenie b raci a l­
bertynów  oraz w szystk ich  wielbicieli B ra ta  A lb e rta  i p rz y ja ­
ciół jeg o  dzieła: co się s tan ie  z dom em , z ty m  s ta ry m  p rz y tu li­
skiem  B ra ta  A lb e rta  n a  K azim ierzu, w  k tó ry m  coraz głośniejszy, 
ale zaw sze w ielki, p a tro n  nędzy krakow skiej rozpoczął sw ą p racę 
sam ary ta ń sk ą , gdzie żył i gdzie w reszcie swój p iękny  żyw ot za ­
kończył. M ogą n as tąp ić  dwie ew entualności: albo sp o tk a  go los 
kościoła św. A gnieszki, albo K raków  stw orzy  w nim  n a  w zór 
salzbursk iego  dom u M ozarta, w eim arsk iego  dom u-pom nika 
G oethego, czy w reszcie k rakow skiego  dom u-m uzeum  M atejk i 
podobny ta m ty m  dom -m uzeum  B ra ta  A lberta , k tó reg o  życie 
ta k  ściśle łączy się z ty m  m iastem .

Gdy w r. 1893 zgasł przedw cześnie i p raw ie  nagle J a n  
M ate jk o , w  k ilk a  dni po śm ierci po ruszy ł p ro f. M arian  Sokołom 
w ski m yśl uczczenia genialnego  m a la rza  pom nikiem  tak im  ja k  
dom -m uzeum  t j .  zam ienien ia dom u w  k tó ry m  M atejko  urodził 
się, żył i u m arł —  kochał, cierp iał i tw orzył —  w m uzeum  jeg o  
im ienia . P ięk n a  m yśl poruszona w stosow nej chw ili, zam ieniła 
się raźn o  w  czyn dzięki poparciu  ja k ie  udzieliło in ic ja to row i całe 
społeczeństw o i różne in s ty tu c je . W  n iespełna pół ro k u  później 
zakupiono dom, zebrano  sp rzę ty , skom pletow ano część zbiorów  
i o tw orzono dla publiczności zam ienione n a  m uzeum  I p ię tro  
jdomu.

Spraw y podobnego sw ym  ch a rak te rem  dom u B ra ta  A lb erta  
n ie  m ożna realizow ać w  sposób ja k i w yżej opisałem . S k ład ają  
się n a  to  powody, z k tó ry ch  k ilka p rag n ę  poruszyć, jak o  uzupeł­
nien ie cytow anego ju ż  a r ty k u łu  p- R aw icz-Rojka.
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P rzede w szystk im  społeczeństw o, lub raczej obyw atele K ra ­
kow a nie rozum ie ją  ak c ji naszej o pozyskanie dom u p rzy  ul. K ra ­
kow skiej n a  w spom niany  cel. Dowodem tego  b ra k  w szelkiej r e ­
ak c ji n a  a r ty k u ły  jak ie  niedaw no ukazały  się w p rasie  k rakow ­
sk ie j. Ludzie s to jący  dalej od te j sp raw y, „n iew ta jem niczen i“ , 
uw ażają , że poniew aż dom je s t  w łasnością zgrom adzenia a lb e r ty ­
nów, je s t  to  sp raw a  ściśle w ew n ętrzn a  i że k to ś  p rzy  odpowied­
n iej ak c ji chce w yw rzeć nacisk  n a  nich, by  oni ty m  się zajęli.

T ym czasem  sp raw a  p rzed staw ia  się zupełnie inaczej. W ed­
ług  um ow y za w arte j m iędzy zarządem  m ia s ta  a  B ra tem  A l­
b ertem  oddano dom  n a  p rzy tu lisko , k tó ry  je s t  w łasnością gm iny  
Żydowskiej K rakow a, ale pod w arunk iem , że gdy  m iasto  w y b u ­
d u je  albo odda in n y  dom, B rac ia  m uszą opuścić dom  w raz  z ubo­
g im i. Gdy po śm ierci B ra ta  A lb e rta  ra d a  m. K rakow a ..uczciła 
n a  posiedzeniu pam ięć Jego  n iespożytych  zasług  dla naszego 
m ia s ta  społeczeństw a”, sen. inż. A delm an w y stąp ił z w nioskiem  
o odpowiednie uczczenie pam ięci B ra ta  A lberta . Postanow iono 
w ted y  że najodpow iedn ie jszą fo rm ą  będzie w ybudow anie pom ni­
k a  w postaci p rzy tu lisk a  dla ubogich K rakow a. Stw orzono 
w  ty m  celu osobny fu n d u sz  i powołano k om ite t. P ien iądze i p ro ­
je k t  czekały lata- D opiero po 20 la tac h  p. p rezy d en t K aplicki 
m iał go zrealizow ać. Spowodował odpow iednią uchw ałę ra d y  
m. i szczerze za ją ł się rea lizac ją  budow y p rzy tu lisk a . Dziś je s te ś ­
m y  w  stad iu m  końcow ym  budowy, k tó rą  bardzo  in te re su je  się 
je j  tw ó rca  i k tó ry  p raw ie dw a ra zy  w  m iesiącu  osobiście k o n tro ­
lu je  postęp  p rac, bow iem  z serdecznym  odczuciem  niedoli k ra ­
kow skich bezdom nych, p rag n ie  ja k  naprędzej oddać do ich  u- 
ży tk u  now y dom, b y  nadchodząca zim a za s ta ła  ich w  nowoczes­
nych  pom ieszczeniach, a  nie pod m ostam i, czy w g ro tach  okolicz­
nych  skał.

B ra t  A lb ert n ie p o trzeb u je  pom ników, bowiem  sam  sobie 
stw orzy ł trw a lszy  nad  spiż, jak im i są  zgrom adzenia zakonne, 
k tó re  powołał d la  p racy  nad  ubogim i. Pom nik  te n  będzie p iękny  
dotąd, dokąd spadkobiercy  jego  idei zachow ają d u ch a  zakonnego, 
k tó ry  w y rab ia ł w nich Założyciel. T ym  zgrom adzeniom  alber* 
ty ń sk im  po trzeb n y  je s t  ten  dom B ra ta  A lberta , zachow any tak . 
j a k  w ted y  k iedy  on w n im  przebyw ał. D la społeczeństw a al- 
b e rty ń sk ieg o  będzie on m iał tak ie  znaczenie, jak ie  m iał w  cza­
sach  niewoli K raków  dla całej Polski. Pow inien s ta ć  się sa n k tu ­

114



a riu m  a lb erty ń sk im . A le n ie ty lko  dom  ta k i p o trzebny  je s t  d la 
zgrom adzeń B ra ta  A lb erta . K onieczny je s t  dla naszego społe­
czeństw a, ponieważ B ra t  A lb e rt ju ż  te ra z  s ta je  się sym bolem  
polskiego m iłosierdzia  chrześcijańskiego- W  te n  sposób dom  ten  
odpow iadałby godnie zw iązanym  z n im  trad y c jo m , s ta ją c  się 
ogniskiem , skąd  w zniosłe idee k rakow skiego  B iedaczyny p rom ie­
niow ać będą nadal n a  całą Polskę.

Znaczenie teg o  ro d za ju  p am ią tk i zrozum iał p. p rezy d en t 
m . K aplicki, k tó ry  zapew nił delegację  w te j  sp raw ie  do niego 
p rzybyłą , że dołoży w szelkich s ta ra ń , by  dom  n a  te n  cel zacho­
wać. T ak  w ięc m ożem y być spokojni, o los naszej w ielkiej p a ­
m ią tk i, bo n a jtro sk liw szy  k ustosz  p am ią tek  s ta re g o  K rakow a 
nie dozwoli, by  pierw sze p rzy tu lisk o  B ra ta  A lb e rta  uśw ięcone 
jeg o  długoletn im  pobytem , m iało  o trzym ać jak ie ś  n iestosow ne 
d la siebie przeznaczenie, albo zgoła zniknąć z pow ierzchni ziemi.

W łafig .

Nasze archiwum.
K iedy przed  p a ru  m iesiącam i w ystąp iliśm y  w  naszym  p iś­

m ie z in ic ja ty w y  stw orzen ia  p rzy  pom ocy C zytelników  biblio­
tek i, k tó ra  pow inna zaw ierać w szy stk ie  książk i i p ism a, bez­
pośrednio  lub pośrednio  dotyczące B ra ta  A lberta , m ieliśm y na 
początek  k ilka  zaledw ie nieciekaw ych pozycyj. Było to  w szystko  
cośm y posiadali. Dziś posiadam y książek  tak ich  około s tu  i dwa 
album y w ycinków  prasow ych. S tw orzy liśm y przez to  w cale do­
b ry  w a rs z ta t  p racy  re d ak cy jn e j i ch ę tn ie  służym y naszym  zbio­
rem  w szystk im , k tó rzy  ze w zględu n a  sw oje za in teresow an ia  
ta k ie j l i te ra tu ry  poszukują .

W  skład  naszej b ib lio teki w chodzą n ie ty lko  książki, k tó re  
p rzy  dotychczasow ych opracow aniach  życiorysu  B ra ta  A lb e rta  
zo sta ły  w ykorzystane, ale i inne, tru d n e  do zdobycia, dziś —  po­
n iekąd  „białe k ru k i”. Poza ty m  dalej szukam y.

W  zw iązku z ty m  p rag n iem y  w spom nieć jeszcze o jednym . 
L ite ra tu ra  je s t  zaw sze najlepszym  w skaźnik iem  n atężen ia  popu­
larności czy k u ltu . D okładnie też  i lu s tru je  ich  zasięg, bo zawsze 
j e s t  ju ż  tak , że o k im  się m yśli i mówi, o ty m  się też  pisze. D la 
sp raw y  B ra ta  A lb e rta  m a  w ięc n asza  p ra ca  doniosłe znaczenie),
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N ow icjusze przy pracy w ogrodzie.

a le  jeśli je j dziś nie doceniam y, to  zrobim y to  w przyszłości albo 
naw et k toś in n y  za la t np. k ilkadziesiąt. D latego też bardzo p ro ­
sim y o nadsy łan ie  nam  sta le  w ycinków  z pism , k tó re  d ru k u ją  
coś o B racie  A lbercie, ponieważ m y n a  bardzo m ałym  odcinku 
m am y m ożność kontro low ać polską prasę.

N a d e s ła n o
Br. przeł. Viator z W arszaw y  je s t  do tąd  najgorliw szym  

zbieraczem  i zadziw ia n as  sw oim  w ęchem  „a rch iw is ty ” . Dzięki 
jeg o  poszukiw aniom  uzyskała  nasza  b ib lio teka w iele ciekaw ych 
książek, k tó ry ch b y  np. w  K rakow ie darm o  szukać.

O sta tn io  przesłał nam  długo poszukiw aną powieść A. Krecho- 
wieckiego .,Amen“, m onografię  „Maksymilian Gierymski” przez 
Segietyńskiego, rocznik  „Wiadomości Archidiecezjalnych War­
szawskich” z ro k u  1916 z w spom nieniem  p ośm iertnym  o B racie  
^Albercie oraz J. Grabca „Rok 1863”.

Redakcja zakup iła  St. Witkiewicza „Aleksander Gierymski” 
oraz przepisano  Ant. Piotrowskiego „Franek (Junosza)” opowia­
dania z łat krwawych 1863 r- \

S z u k a m y
Zygmunt Napoleon Rzewuski (Krzywda): „W spom nienia obo­
zowe z r. 1863“ Lwów.

Zygmunt Chmieleński i działalność jego w powstaniu, W a r­
szaw a 1916, W ende i sp.

Modrzejewski Pamiętniki z powstania 1863 r„ Lwów 1881 
(B ib lio teka pam . pow st. 1863 r.).
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J. N. Trepka, Dobre dzieła — Albertanie — tynki, K raków  
1912, D ruk . „G łosu N aro d u “ broszura.

W  zw iązku z poszukiw aniam i za p racam i ks. Jarzębowskie­
go marianina (pseudonim  „ Ja n  A r t”) p rosim y  w szystk ich , 
k tó rzy  m ieli sposobność gdziekolw iek się z nim i spotkać o bliższe 
szczegóły, gdzie a r ty k u ły  czy w iększe rozp raw y  w spom nianego 
a u to ra  były  drukow ane.

Z  p ra s y
Pokój i Dobro —  m iesięcznik pośw ięcony szerzeniu  zasad 

i h ase ł społecznych w duchu  św. F ran c iszk a  z A syżu, w ydany 
p rzez oo. kapucynów  w K rakow ie je s t  pism em , k tó re  praw ie 
w każdym  zeszycie p rzynosi jak iś  a r ty k u ł o B rac ie  A lbercie 
i zawsze doskonale opracow any.

W  zeszycie czerw cow ym  tego  p ism a o. Czesław z Haczowa 
zam ieścił a r ty k u ł „Apostolstwo muzyki”. J e s t  to  piękne opowia­
danie rzekom o z życia B ra ta  A lberta , k tó re  —  ja k  sam  w y jaśn ił 
—  posłyszał w czasie rozm ow y w pew nym  tow arzystw ie . D la te­
go za jm u jem y  się ty m  arty k u łem  poniew aż je s t  on klasycznym  
p rzyk ładem  ja k  p racu je  legenda i ja k  konieczna je s t  w  podob­
nych  opisach k o n fro n ta c ja  z h is to ry czn ą  k ry ty k ą . Rozum iem y, 
że w  pew nych g a tu n k ach  utw orów  lite rack ich  może m ieć m iejsce 
pew na dowolność w p o trak to w an iu  tem a tu , ale je s t  ona w yklu­
czona w e w spom nieniach, k tó re  m ogą być uży te  jak o  m a te ria ł 
h istoryczny- W  a r ty k u le  o. Czesław a n ie  spo tkaliśm y się z żadną 
sy g n a tu rą  ja k :  nowela, legenda, opow iadanie niepraw dziw e ani 
też  z żadnym  odnośnikiem , k tó ry b y  w skazyw ał n a  czy ją  odpo­
w iedzialność m ożna p rz y ją ć  opisyw ane fa k ty . D latego też  dla 
d o b ra  p raw dy  uw ażam y za stosow ne stw ierdzić  —  w brew  tem u 
co czy tam y w „A posto lstw ie m uzyki”, że B ra t  A lb ert n ie g ra ł 
n a  fo r te p ia n ie  a  podobne zdarzenie m ogłoby być praw dziw e 
w  odniesieniu do b r. A ndrzeja , k tó ry  g ryw ał ubogim  n a  skrzyp- 
teach, albo do b ra ta  P io tra , k tó ry  znowu często zasiadał do f is ­
h a rm o n ii w p rzy tu lisk u  n a  ul. K rakow skiej i g ra ł bardzo  pięk- 
inie.

A. N ow aczyński czyniąc w y raźn ą  a lu z ję  do a r tu k u łu  „Słup 
ognisty”, k tó ry  n ieopatrzn ie  w  podobnych okolicznościach w y­
drukow aliśm y w naszym  piśm ie w jed n y m  m iesiącu piszą, że 
w życiorysie teg o  człow ieka (B ra ta  A lb erta  Przyp. red.) ani nic
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dodaw ać, upiększać, bronzowić, srebrzyć, złocić zdaje  się nie 
trzeb a . N a to  życie złożyło się w szystko  co n a jp ięk n ie jsze : ry ­
cerskość, a rty zm , pa trio ty zm , m iłosierdzie, m ęstw o, sztuka, 
o fia rn o ść” .

W Ameryce w z ra s ta  za in teresow anie  się B ra tem  A lbertem , 
o czym  św iadczą coraz częściej ukazu jące  się a r ty k u ły  po pis-* 
m ach  polskich za oceanem . T aki „Skarb Rodziny“ w E rie , P a  
yr  c iągu ro k u  drukow ał 4 a r ty k u ły  (1 w iersz) z życia B ra ta  Ab 
b e r ta . P rześcignął go chyba ty lko  nasz „Głos”.

Z innych wydawnictw m am y do zano tow ania m ałą b ro szu r­
k ę  o w ielkim  ty tu le  Ant. de R. Fechtera poety , k ry ty k a  i pub li­
c y s ty  p t. „C.D.B.A. a żywcem spaleni na Błoniach Janowskich 
we Lwowie”. T ajem nicze lite ry  w ty tu le  m a ją  oznaczać: cudow­
ne dzieło Brata Alberta. Z am iast p różnych  słów o te j n iepo trze­
bnej i n iepow ażnej b roszurce z w ierszam i a  la B aka zacy tu jem y  
m otto , d rukow ane n a  ty tu ło w ej karcie.

„ T re ść  stąd  k u p io n a  G dy w ięc treść  tę  płacisz
Będzie Ci w ieńczona, N ie  ty lk o  n ie  tracisz,
B o lu d n o ść  z z ięb iona Lecz um ysł bogacisz
Będzie w sp o m o żo n a . A B o g u  d łu g  spłacisz".
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C ena b roszu rk i rek lam ow anej jak o  , fenom enalna" w ynosi 
30  g r. z tego  3 p rocen t d la bezdom nych i najb ied n ie jszy ch  bezro­
b o tnych , czyli 1 grosz od sztuki. P . F e c h te r  m a  w iększe serce ja k  
ta len t. Sławi B ra ta  A lb e rta  a  kłóci się z Tuw inem . N ie m ożem y 
m u  być wdzięczni za nieszczęśliw e skojarzenie.

Kronika albertyńska.
B u lo w ic e  w  K a l w a r i i

W czesnym  ran k iem  26 kw ie tn ia  s tacy jk a . Zebrzydowice-Kai- 
(wari a  zaro iła  się od sza rych  braci. M łodsi w yskoczyli szybko 
z w agonów , a  za nim i pow ażnie w ychodzą b r. s ta rsz y  W incenty, 
ks. kapelan  Czech, b r. przeł. V ia to r i b r. B e rn a rd  socjusz no­
w icjuszy . Szykiem  „ ja k  k to  chce” przeb iegam y przez ulice 
g ro d u  M atk i B oskiej z poszum em  peleryn. Szybko też  stanę-* 
liśm y u celu. Je s te śm y  w  k laszto rze  oo. bernardynów , kustoszów  
cudow nego obrazu  M. B. K a lw ary jsk ie j i K alw arii, czyli n a tu ra l­
nej im itac ji krzyżow ej drogi P a n a  Jez u sa  aż do chw ili złożenia 
do  grobu.

W  cudow nej kaplicy  przeżyliśm y wiele w zruszeń. T u dopiero 
(Czuje się w iarę , je j  m oc i po tęgę i tu , albo w  częstochow skiej 
kaplicy, n a jła tw ie j je s t  człowiekowi się naw rócić. P rzed  o łtarzem  
o dpraw ia  się msza, św. P raw dziw ie a lb erty ń sk a . M in istranci 
b racia , o rg a n is tu je  b ra t,  śp iew am y w szyscy  razem  i n a  naszą 
in tencję- Po  m szy  św. jem y  śn iadan ie  w re fe k ta rz u  k lasz to rnym  
w  to w arzy stw ie  gościnnych gospodarzy.

P o  ty m  w szystk im  w ychodzim y w reszcie n a  dróżki do P an a  
Jezu sa . R ozpoczynam y od św. R afa ła . D osto jn ie  z k rzyżem  po­
s tęp u je  b r. H o n o ra t obok B r. S tarszego . B ra t  przeł. V ia to r prze- 
wodzi —  ja k  zw ykle z re sz tą  —  o tw iera  czy ta , ob jaśn ia , zam yka 
(ogrom nym  kluczem  i pędzi dalej a  m y  h u rm em  za nim . Od k ap ­
liczki do kapliczki z piosneczką.

D różki w szy stk ie  ładn ie odnowione z okazji jub ileuszu  aż 
miło. Szczególnie p ięknie w ygląda kościół Z aśn ięcia M atk i Bożej. 
„F ry c e” nieśli kam ienie, przechodzili Jo rd an , bili kolanam i 
o „g rad u sy ” i w ielu czerpało wodę z sadzawki..-

Gdzieś około godz. 15-tej zakończyła się p ielgrzym ka, na 
zakończenie k tó re j odwiedzono p u ste ln ik a  i pokrzepiono się ob ia­
dem , oczywiście... w  k lasztorze.
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Z uczuciem  zadow olenia z m ile spędzonego dn ia  odjeżdżali 
W szyscy do Bulowic, do m odlitw y i p racy  w m ilczeniu.

N ow ic ja t to  okres rek ru ck i w służbie Bożej.

Rekolekcje i śluby
W  dniach  od 29 kw ie tn ia  do 6 m a ja  i od 13 m ajai do 20 m a ja  

odbyły się w dwóch seriach  doroczne rekolekcje  d la  braci. Re* 
kolekcje przeprow adził ks. P o s tu la to r K ról S te fan  C. M. N a za­
kończenie rekolekcyj odbyły się dwie p iękne uroczystości. 
O śm iu kandyda tów  o trzym ało  h ab ity  w  obrzędzie zw anym  obłó­
czyny. W ażniejszym  od teg o  w ydarzeniem  było u roczyste  złoże­
nie ślubów  zakonnych w ieczystych.

Dozgonnym i p ro fesam i w ty m  roku  sta li się b rac ia : Ber- 
nardyn , Ludw ik, K arol, C herub in  M aciej, V iato r, F idelis, T a ­
deusz.

J. E. Ks. Metropolita A. St. Sapieha na wizytacji w nowicjacie
albertyńskim

Z okazji w izy tac ji kanonicznej d ek an a tu  ośw ięcim skiego 
(raczył odwiedzić ju ż  po raz  d ru g i w  okresie  jednego  roku  n a j­
d o sto jn ie jszy  gość: Ks. M etropo lita  Sapieha, w  to w arzy stw ie  
ks. p ra ła ta  K uliga.

W itali go  sercem  u pow italnej b ram y  b rac ia  now icjusze, 
w  im ieniu  k tó ry ch  przem aw iał b r. H ilary . D o sto jn y  Gość w a sy ­
ście ks. p o s tu la to ra  K ró la S te fan a  C. M-, b ra ta  s ta rszeg o  W in­
centego, b r. Jó ze fa  p ro k u ra to ra  gen. i b ra ta  m a g is tra  n o w ic ja tu  
Jó ze fa  udał się do kaplicy  i tam  przem ów ił do zeb ranych  k ró tko , 
jale ta k  z serca  do serc. Szczerze in te re su ją c y  się życiem  n a j­
m łodszej a lb erty ń sk ie j placów ki zwiedził dom  i od jechał żegna­
ny  z żalem  przez b raci z powodu ta k  k ró tk iego  pobytu .
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BRATNI ZNAK
D z i a ł  W y c h o w a n k ó w  i B.  W y c h o w a n k ó w  Z a k ł a d ó w  A l b e r t y ń s k i c h

P rzed m io t naszych m arzeń: Z akopane.
(F ragm ent k a p liczk i i źród e łk a )

Maleńka pasja wielkiego Marszałka.
Pow szechnie znana  je s t  rola, ja k ą  odegrał M arszałek Józef 

P iłsudsk i w dziele organizow ania sp o rtu  i w ychow ania fizycz­
nego. W iem y, że z jego  to  in ic ja ty w y  pow stało  polskie m in is te r­
stw o sp o rtu  —  P aństw ow y U rząd  W ychow ania Fizycznego

121



nia Fizycznego. N a czele R ady  s tan ą ł sam  M arszałek i je j  po­
siedzenia sam  prow adził, w yk azu jąc  niepow szednią znajom ość 
(rzeczy w te j dziedzinie, ta k  m ało n a  pozór znaczącej w  zespole 
prac, jak ie  m iała  do odrobien ia R zeczpospolita po odzyskaniu  
niepodległości.

Ale d la N iego t a  sp raw a nie by ła sp raw ą drugoplanow ą. 
W ielki M arszałek doceniał doskonale zarów no rolę, ja k ą  o dgry ­
w a spo rt, a  raczej sportow anie ( ja k  to  nazyw ał, s taw ia ją c  je  
w yżej od pogoni za reko rdem ) w e w zm ożeniu tężyzny  m oralnej 
i  fizycznej obyw ateli ja k  i znaczenie propagandow e w ystępów  
sportow ców  poza g ran icam i k ra ju . J a k  w ielką p rzyk ładał do teg o  
w agę, m oże św iadczyć fa k t, że w ro k u  1920 M arszałek słysząc, 
iż  sp o rt polski p rzy g o to w u je  się do w y stęp u  n a  O lim piadzie 
w  A ntw erp ii, polecił, m im o toczącej się w o jny  z bolszew ikam i, 
zwolnić z szeregów  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  m ogli kandydow ać 
do rep rezen tac ji. B ył wów czas M arszałek  P ro tek to rem  Po lsk ie­
go K om itetu  O lim pijskiego.

Te w szystk ie  jed n ak  sp raw y  dotyczyły  ogólnej o rgan izacji 
sp o rtu . N iezależnie od tego  m iał M arszałek pew ne osobiste za in ­
te reso w an ia  sportow e, pew ną —  śm iało ta k  rzec m ożna —  u k ry ­
j ą  p asję .

B yła n ią  p iłka nożna! Po p ro s tu  m ecze p iłkarsk ie , n a  k tó re  
b. chę tn ie  chadzał. Czyż m ożna dopatrzeć się w te j g rze  jak ie j 
ch a rak te ry s ty c zn e j cechy, co m ogła by w yróżnić ją  ta k  k o rz y s t­
nie w oczach M arszałka  spośród innych  konkurencji i innych  g a ­
łęzi sp o rtu ?

N iew ątpliw ie tak . C echą tą  by ła  przede w szy stk im  zespoło- 
wość. —  W praw dzie M arszałek sam  by ł indyw idualnością, k ła ­
dącą p iętno  sw ej w ielkości n a  w szystk im  z czym  się ze tknął, 
n iem niej w iedział doskonale, że w spólny, zorganizow any w ysi­
łek  zespołu je s t  n a jp o tężn ie jszą  dźw ignią postępu , że h a rm o ­
n ijn a  w spó łpraca poszczególnych jeg o  członków pozw ala na 
osiągnięcie zam ierzonych celów. A p iłka nożna je s t  chyba w śród  
sportow ych g ie r zespołow ych n a jb a rd z ie j zespołową, n a jb ard z ie j 
w y m ag a jącą  zrozum ienia w zajem nego i w spółdziałania w szy st­
kich  członków. Ale m ało tego. Jeszcze jed n a  h arm o n ia  je s t  n iez­
będna dla osiągnięcia rezu lta tó w  w  piłce nożnej. H arm onia  
um ysłu  i ciała każdego z g ra jący ch . N ie w y sta rczy  um ieć dobrze 
kopać, by  być dobrym  piłkarzem . N a to  trz e b a  jeszcze um ieć
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szybko m yśleć, szybko się orientow ać, szybko decydować. A  n a ­
de w szystko  um ieć rozw iązyw ać problem y tak tyczne. To —  są ­
dzim y —  m usiało  M arszałkow i p rzypaść  do g u s tu , M arszałkow i, 
m istrzow i s tra te g ii i posunięć tak ty czn y ch . A jeszcze nie należy 
zapom inać, że p iłka nożna je s t  praw dziw ie m ęską g rą , w  k tó re j 
am bicja , odw aga, siła, opanow anie nerw ów  i ciała są  n iezbędny­
m i czynnikam i powodzenia.

Tak, z całą pew nością n ie p rzypadek  to  spraw ił, że M arsza­
łek  w łaśn ie te n  sp o rt w yróżniał. A  że ta k  było, że p o tra f ił  się 
fó tbolem  entuzjazm ow ać, niech św iadczą poniższe w spom nienia 
tych . k tó rzy  byli naocznym i św iadkam i-

W  la tach  1913/14 is tn ia ła  w K rakow ie p rzy  ul. W olskiej, 
a  dziś M arszałka  P iłsudskiego, Szkoła Oddziałów Strzeleckich. 
W ykłady  odbyw ały się rów nież w  niedzielę i św ię ta  z w y ją tk iem  
ty ch  dni i godzin, k iedy  byw ały  mecze. W ów czas K om endant 
P iłsudsk i zarządzał p rzerw ę i... w ygan ia ł w szy stk ich  n a  boisko.

W  roku  1916 B ry g ad ie r P iłsudsk i zaproszony został n a  mecz 
ja k i rozg ry w ały  pierw sze legionowe d rużyny  p iłkarsk ie , pow­
s ta łe  nad Stochodem .

W  roku  1916 B ry g ad ie r P iłsudsk i zaproszony został n a  mecz 
5-go pułku p iecho ty  z m istrzem  Polski —  sław ną C racovią. Gdy 
po meczu, w y g ran y m  w ysoko (5 : 1) przez Cracovię, delegacja  
d ru ży n y  udała  się do K om endanta , by  pozwolił n a  w spólną fo to ­
g ra fię , Jó ze f P iłsudsk i pow iedział dosłow nie: „No, o d fo to g ra fu ję  
s ię  z w am i, aleście bardzie j pobili m oich chłopców, aniżeli M os­
kale .” Pociechą było to , że C racovia sk ładała  się p raw ie  w całości 
z legionistów , odkom enderow anych do K rakow a.

Działo się to  w  P olskiej Górze koło Kowla. 5 pu łk  rozgryw ał 
m ecz z 1 pułk iem  a r ty le r ii  legionow ej, g dy  n a raz  w ysoko n a  n ie­
bie ukazał się sam olot n ieprzy jacielsk i. O n iespełna 500 m etrów  
od boiska upadła bom ba, ale M arszałek nie zszedł z ław ki i kazał 
nie przeryw ać meczu-

P o tem  k o n ta k t M arszałka z p iłką p rzerw ał się aż do roku  
1921, k iedy  to, baw iąc w  K rakow ie, zap rag n ą ł zobaczyć jak ieś

Pamiętaj, że w dniu 1 listopada m am y wszyscy  
jechać na zjazd  h. wychowankóic do Krakoica.
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ciekaw e spotkanie. U rządzono mecz C racovii z W isłą. M arszałek 
m ia ł n a  n im  być obecny do p rzerw y. Jed n a k  g ra  by ła  ta k  p a s jo ­
n u jąca , że... w ażne k o n fe ren c je  uległy zwłoce.

J e s t  rzeczą ciekaw ą, że g dy  w  ro k u  1922 M arszałek  n ie m ógł 
p rzybyć do K rakow a n a  mecz, n a  k tó ry m  obiecał być, jeśli m u 
czas pozwoli nie zapom niał p rzysłać depeszy D r C etnaro- 
w skiem u, k tó ry  go na  to  spo tkan ie  zapraszał, pow iedzia ł: ,.P iłka 
nożna ta k  podbiła św iat, że przyszłe w ojny  odbywać się chyba 
będą na  boisku.”

O sta tn im  bodaj m eczem  futbolow ym , k tó ry  M arszałek w i­
dział, było spo tkan ie  m iędzy C racovią a  Polonią w arszaw ską 

w W arszaw ie. M arszałek  n iezm iern ie p u n k tu a ln ie  przyby ł na  
boisko w  A grikoli i pozostaw ał do końca spo tkan ia , po k tó ry m  
g ra tu lo w ał zawodnikom .

Oto m aleńka p a s ja  W ielkiego Człowieka.
Ogniwo (Cz. C ieszyn) I. V. 1937.

P r o s i m y !!!

Wszystkich b. wychowanków o przesłanie nam 2 fo­
tografii (17X30) do albumu pam iątkowego, który zo ­
stanie wręczony Br. St. Wincentemu podczas zjazdu

w Krakowie.
Rettakoj a

Dla naszych żołnierzy.
O trzym aliśm y lis t od p. M ichaliny Janoszank i ta k  zaw sze 

żywo i sercem  odczuw ającej nasze życie, k tó ry  ku pokrzepieniu 
serc naszych  żołnierzy i kolegów-poborow ych w całości niżej 
p o d ajem y :

D rodzy moi —  Żołnierzyki.
„B ra tn i Z nak” uśw iadom ił mi, że w y jes teśc ie  te raz  „ re k ru ­

ta m i”. J a  w iem , że to  je s t  bardzo  m ęczące, bo m iałam  siostrzeńca 
w  kadeckiej szkole we Lwowie, w ięc w iem  jak ie  tru d n e  i m ęczą­
ce ćw iczenia m usieli robić. Z tam ty ch  czasów m am  różne p am ią t­
ki, fo to g ra fie  i odznaki różnych  stopn i w ojskow ych, k tó re  p rze­
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chodził —  i u m nie n a  b iu rk u  pełno różnych orzełków  z czapek. 
Zaw sze daw niej, —  k iedy  jeszcze moi „w ujaszkow ie” m usi eh 
odsługiw ać „zaborczą służbę” w ojskow ą, B abcia m o ja  opow iada­
ła  o pow stańcach , k tó rzy  nosili orzełki polskie p rzy  ro g a ty w k ach  
—  i B abcia p łakała  n a  to  w spom nienie, p rzypom inając  sobie ten  
św ięty  k u lt tam ty c h  o fiarn ików  d la tego  znaku  srebrnego , 
k tó ry  je s t  sym bolem  rw an ia  się ducha narodu  polskiego w górę, 
w słońce... M am  koszyczek upleciony z różnokolorow ych p ap ie r­
ków, k tó ry  m ój D ziadek po pow stan iu  uw ięziony zrobił w tw ie r­
dzy S pilbergu, —  ta m  je s t  też  orzeł.

A  w y m ożecie to  m ieć zaw sze n a  sercach, n a  guzikach  je s t  
i  n a  czapkach. W olno w am  w eselić się pod jeg o  skrzydłam i. On 
w as strzeże  i słucha w aszej p rzysięg i n a  w ierność. W idzicie więc 
ja c y  jes teśc ie  szczęśliwi- To co inn i okupyw ali d ługoletn im  w ię­
zieniem , za co szli ch ę tn ie  m arznąć  n a  S yb irsk im  odludziu, wy 
(możecie kochać i czcić jaw n ie , i to  j e s t  w aszym  celem  dozwolo­
nym .

B yłam  niedaw no n a  film ie „P łom ienne se rca”. To życie żoł­
n ierzy  —  tak ich  ja k  w y —  i oficerów  zacnych, k tó rzy  prow adzą 
m łodych. P iękny  film . I  rew ia  ta m  by ła  w o jskow a i M arszałek 
Śmigły-Rydz —  i P rezy d en t R zeczypospolitej —  ta k  p łakałam  
tze w zruszenia, że to  jed n ak  nasze —  nasze —  nasze...

P ozdraw iam  W as ze se rca  —  uczcie się pilnie>, abyśc ie  byli 
w zorem  dla innych. W ojsko  to  n a jlep sza  szkoła życia, gdzie poz­
n a je  się tr iu m fa ln y  w ysiłek  zbiorow y, no i punk tualność, k tó ra  
je s t  podstaw ą ekonom ii czasu. T akże człowiek m ąd ry  wie, że 
chcąc być sp raw n y m  kółkiem  w  m aszynie państw ow ej m usi pod­
legać dyscyplinie.

B ądźcie weseli i n iech się W am  tam  dobrze powodzi.
Te słow a posyłam  do „B ra tn ieg o  Z naku”, ab y  W am  p rzek a­

zano, gdzie należy. M yślę, że to  m oi a lb erty ń scy  p rzy jac ie le  
zrobią, oddana W am  v

M icha lina  Ja n o sza n ka .
K raków  ul- B ato rego  22 I  p.
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Z  życia naszych zakładów.
K ro n ik a  w a rs z a w s k a .

W yw iązu jąc  się ze sw ej pow inności k ron ikarza , k tó rem u  
polecono w szystko  sk ru p u la tn ie  notow ać donoszę, że zw ycięzca­
m i tu rn ie ju  są  k raw cy, a  to  d latego  jedynie, ja k  tw ierd zą  inni, 
że szewcy w o s ta tn im  dm  ro: g rvw kach  m ieli pecha. Ile w  tem  
ipraw dy to  nie wiem , ale w iem  ty lko  ty le , że zawody te  m iały  na  
celu w ybór najlepszych  g raczy , z k tó ry ch  pow stała  n aw et niezła 
d ru ży n a  p iłk a rsk a  pod nazw ą „O lszynka” i m a ją  w ielki zam iar 
zap isać się do zw iązku.

W  św ięto  3 m a ja  po u roczystym  nabożeństw ie odpraw io­
nym  przez naszego kape lana  w zięliśm y g rem ia lny  udział w ogól­
nej defiladzie, k tó ra  odbyw ała się n a  placu M arszałka, 
a  o godzinie 18-tej w raz  z Z arządem  M acierzy Szkolnej 
u rządzono u ro czy stą  akadem ię, na  k tó rą  złożyły się przem ó­
w ienia p. d r. M ierw ińskiego i p rezesa M acierzy Szkolnej n a  G ro­
chówie, d ek lam acja  uczniów g im nazjum  im. B ra ta  A lberta , p ro ­
d u k c ja  o rk ie s try  zakładow ej i o rk ie s try  sym fonicznej K oła R e­
zerw istów . Całość w ypadła pięknie i pozostaw iła głębokie w ra ­
żenie.

W  Zielone Ś w ięta rozeg rano  zaw ody tow arzysk ie  
pom iędzy d rużyną  C.W.S. będącą w k lasie  A. i O lszynka z w y­
n ik iem  3 :1  n a  korzyść C.W .S. Pow yższa p rz eg ra n a  pozwoliła 
należycie określić siły  i spraw ność naszej drużyny.

W  dniu  16 czerw ca odbyło się u n as  zakończenie roku  szkol­
nego. N abożeństw o odpraw ił J . E . Ks. a rcy b isk u p  Ropp, zarazem  
udzielił w ychow ankom  sak ram en tu  B ierzm ow ania, ja k  rów nież 
p ierw szej K om unji św ięte j, po czym  nastąp iło  rozdanie św ia­
dectw .

Obecnie w re przygo tow anie do w akacji k tó re  dzięki s ta r a ­
niom  b ra ta  przeł. Anioła i w ielkiej życzliwości b ra ta  S tarszego  
W incentego  odbędą się w Zakopanem , a  w rażen iam i jak ich  doz­
nam y w  Zakopanem , K rakow ie i C zęstochow ie nie om ieszkam y 
się podzielić z kolegam i b ra tn ic h  zakładów  n a  łam ach naszego 
kochanego p isem ka „B ra tn ieg o  Z nak u “ .

K ro n ika rz
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Echo „dni Krakowa".
„Dni K rakow a” rozpoczynają się dopiero w ieczorem . Może 

być, że K raków  jest p iękny w dzień, ale praw dziw y jego 
urok w ydobyw a się w nocy przy  użyciu  w ielu silnych reflek­
torów . W tedy  w łaściw ie wiem y na co patrzeć, bo w szystko co 
jest ośw ietlone jest godne w idzenia. Nie po trzeba w tedy  żad­
nych przew odników . G dyby ktoś był złośliwy, to mógłby n a ­
pisać, że najpiękniejszy w idok jest w sobotę w ieczorem , kiedy 
w tedy  nasi kochani żydkow ie zam ykają się przy  św ieczce nad 
w ieczerzą  saba tu  i nikną z naszych ulic. W tedy człow iek od ­
d y ch a  sw obodniej i św ieższym  pow ietrzem .

Dni K rakow a dla nas byłyby  jeszcze piękniejsze, gdyby 
naprzyk ład  nie w staw iono do program u żadnych św iąt pieśni 
i muzyki. Byw ało że o rk iestra  nasza grała pięć razy w tygod­
niu  na różnych im prezach O czyw iście graliśm y na inauguracji 
na R ynku krakow skim . Później to różne pochody akadem ickie, 
n ieakadem ickie, katolickie i niekatolickie, procesje, akadem je, 
defilady. Dużo się w idziało pięknych rzeczy  i byłoby bardzo 
przyjem nie, jgdyby nie te grania. Jedno  się tylko całkow icie 
opłacało. G rać na zaw odach sportow ych. Byliśm y na jubileuszu 
„C racov i“ na zaw odach  kolarskich, ostatnio na m eczu B er- 
lin-K raków . K toś mówił, żeby n iek tórzy  nasi reperezen tanci 
do naszej o rk iestry  się zapisali a nie psuli nerw ów  porządnym  
ludziom . Pew nie.

Z innych spraw  nie mamy nic ciekaw ego do zapisania. 
C hyba tylko to, że jak m ów ią i p iszą o popraw ie konjunktury, 
w ięc i my czekam y lepszych  czasów. Pod każdym  względem. 
Znać u nas lato. P laża pod bokiem, a chciałem  jeszcze w spom ­
nieć i o tym, że te raz  w cale już u nas nie ma przeciągów , bo 
B rat P rzełożony w szystkie drzw i szczelnie zamyka.

Z darzyło się kiedyś, że najm niejszy od nas m ikrus razem  
z ko legą gdzieś się zaw ieruszyli. Zdążyli p rzy jść na dziesiątą. 
O czyw iście natychm iast śledztw o i pow ażne zapytan ie:— D la­
czego zpóźniliście się?

No pew no, bo tak  w czas zam y k a ją— odpow iada 10 letni 
chłopiec. B yła godzina dziesiąta.

N iedaw no, bo 14 czerw ca odbyły  się w yzw oliny 9 now ych 
czeladników . Podczas egzam inu było w szystko dobrze, tylko

127



przy  odczytyw aniu  w yników  było troszkę gorzej. N erw y nie 
dopisały. No bo jak mogły w ytrzym ać, k iedy  w sali egzam ina­
cyjnej działy się w prost horendalne kaw ały. Jak o  naprzykład  
przytoczę na w iecznej rzeczy pam iątkę au ten tyczną anegdotę:

Komisja dla zaw odu introligatorskiego. P rzed stołem  stoi 
kandydat. Jed en  z członków  komisji zadaje pytanie:

— Niech kandydat pow ie z czego ludzie robią pergam in?
—  Ze skóry cielęcej.
— No dobrze, a gdy niem a cieląt?
— To m ogą robić z innych zw ierząt.
—'A  z jakich?
K andydat długo się zastanaw ia. Nie wie. Członek komisji 

zirytow any:
— Z osła, jak kandydat.
No ale to drobnostka. G runt, że już zdali i jest po egza­

minie. Ktoś mnie inform ował, że dla uczczenia tak wielkiej 
chw ili za nam ow ą szew ców  w szyscy w yzw oleńcy poszli h isto­
rycznym  szlakiem  krakow skiego „Lajkonika". Sądzę, że to jed­
nak złośliwość, bo jakżeby i za co. Miło mi też zanotow ać, że 
w tym  samym dniu złożył egzam in m istrzow ski w zaw odzie 
introligatorskim  z w ynikiem  bardzo  dobrym  p. Lipiński Wł. 
Z obow iązku kronikarskiego na koniec podaję nazw iska św ieżo 
upieczonej czeladzi: Pysz M arian kraw iec, Rogosz W ładysław  
(dobry  piłkarz) C holew a Ja n  kraw iec (może być rów nież rzeź- 
nikiem ) — introligatorzy: F igiel Ludw ik (lekkoatleta w pow ija­
kach o dużym  talencie sportow ym , ale jeszcze w iększych no­
gach) Ś lusarczyk Józef (długoletni gracz k. s. „S alva to r“), Dę- 
bosz Adam (organista). Szewcy: Lottig Jan  i G uberta  Tadeusz.

C hcąc w yręczyć R edakcję w dopisku wolę sam życzyć im 
tradycyjn ie: „Szczęść Boże w dalszej d ro d ze11.

S kro b ip ió rko

C z y t e l n i c y  „ G ł o s u "
k u p u j q  p r o je k t o r .

W  związku zo rg an izo w an iem  ” K oła p rzy jac ió ł” w K rak o w ie  p o ru szo n a  zo­
sta ła  spraw a p ro p ag an d y  k u ltu  B ra ta  A lb e rta . Zajm ie się tym  osobna sekcja 
p ro p a g an d o w a . C z ło n k o w ie  sekc ji jako  p re le g en c i d o c ie rać  będą  d o  ró żn y ch  
o śro d k ó w  z o d czy tam i o  B racie  A lb e rc ie . Szczególn ie  zw racać się będzie  uw a­
gę n a  szkoły i o rg an izac je  k a to lick ie  W  pracy odczy tow ej k o n ieczn y  jes t 
p ro je k to r , czyli ap a ra t do  w y św ie tlan ia  zdjęć. O s ta tn io  n. p. Liga k a to lick a
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w ydała  b a rd z o  p rak ty czn y  f i lm —przeźrocza, k tó re  n ie s te ty  n ie  są w ykorzy­
s ta n e  z b ra k u  sto so w n eg o  a p a ra tu  d o  p ro jek c ji.

D la tego  w y s tę p u jem y  z in ic ja tyw ą, by m oże n asi C zy te ln icy  w drodze 
zb ie ran ia  o d p o w ie d n ic h  fu n d u szó w  p o m o g li sp raw ie  p ro p ag an d y  id e i B rata  
A lb e rta , bo  je s t  to  n a w e t p ierw szy  e ta p  naszej p racy: zysk iw anie  a lb e r ty ń ­
sk ich  p rzy jació ł.

O tw ie ram y  w ięc lis tę  sk ła d e k  n a  p ro je k to r  i g o rąco  p o lecam y tą  sp ra ­
wę o fia rn o śc i w szystk ich . W y k az  n ad sy łan y ch  o fia r  z n azw iskam i o f ia ro ­
daw ców  ogłaszać b ędziem y  w „G łosie  B ra ta  A lb e r ta ”

Łacuch na fundusz prasowy
W  dalszym  ciągu n a  rozpoczęty  przez ks. mgra Weryńskiego łań c u ch  

prasow y  B ra ta  A lb e r ta  w p ła c ili:  ks. Józef Drybała (K ru h e l W ie lk i)  2.30 zł. 
i k s . Fr. K on ieczny  L w ów  10 zł.

U w aga: Przy kontynowaniu łańcucha prosimy każdego uczestnika, by 
składając ofiarę podawał swojego następcy nazwisko lub nawet lepiej dwóch, 
ponieważ łańcuch musi być ciągły.

N a b e a ty f ik a c ję  B ra ta  A lb e r ta  Ks. K. Szymkiewicz K roczyce 3 zł. 
O fia r o d a w c o m  s e r d e c z n ie  dz ięku jem y.

O dpow iedzi redakcji.
Ks. J. Drybała, K ru h e l W ie lk i. D ziękujem y u p rz e jm ie  za lis t, a r ty k u ł i o fiarę . 
W ysłaliśm y  lis t.
P. T. S. Stocka, Stanisław ów . P o tw ie rd zam y  o d b ió r  p rzesłan y ch  p ięn iędzy , 
a le  n ie  w iem y na jak i cel. N a  przesłanej k a rc ie  n ie  b y ło  w yszczególnienia. 
D zięku jem y .
P. Emilia Stablewska, D ziękujem y za w iersze p rzesłan e . Jeden  z n ich  d ru k u jem y . 
W  m yśl nakazu  z góry wierszy d ru k o w ać  będ ziem y  co raz  m n ie j, d la teg o  p ro ­
s im y  o  p race  prozą. Za sp ó źn io n ą  o d p ow iedź  przepraszam y.

„TORMENTILLA**
Nr. rej. „K. 77”

Ś ro d e k  p rz e c iw k o  w y p a d a n iu  w łosów  i p rz e c iw  łup ieżow i.
S ku teczn o ść  środka  p o tw ierd za ją  liczne  p o d z ięk o w an ia  ze wszy­

s tk ich  s tro n  P o lsk i; w śró d  n ich  zaśw iadczenie jed n eg o  z k ra k o w sk ich  
lekarzy  w ojskow ych . (Dzwon Niedzielny nr. 13 z  r. 1937).

Z  licznych nadesłanych podziękowań, przyta­
czam y jedno:

Poświadczamy, że środek na włosy y>Tormentilla« Jest rzeczywi- 
ście skutecznym i zapobiega dalszemu wypadaniu włosów. Przekonało 
mnie o tym własne doświadczenie, środek ten piątego zasługuje ze wszech 
miar na poparcie i rozpowszechnienie, zaś wielebnemu Bratu Franciszko­
wi, albertynowi wynalazcy należy się szczera wdzięczność;

(Kraków, 3 marca r. O. Bernard, Augustianin).
C e n a  flaszki 150 gram ow ej (do łącza się sp osób  użycia) z przesył­

ką pocztow ą: zł. 2.60, za zaliczen iem  zł. 3.10. Z am aw iać u  B ra ta  F r a n ­
ciszka, K rak ó w -D ęb n ik i, T y n ie ck a  18.

Druk Braci Albertynów, Warszawa Grochowska 194.



O p ł a t a  p o c z to w a  
u is z c z o n a  r y c z a ł te m

A d re s  zw ro tny  „ G ło s  B ra ła  A lb e r ta "  
K raków , ul. Ted. K oic luszk i 86.

J A N  P I Ę T K A

WIT STWOSZ
Życio rys  w ie lk iego  a r ty s ty  i r e d n i o w i e c z a  o r a z  |e g o  d z ie ła  

S łr.  110  z  4 0  I lu s trac jam i

Dochód ze sprzedaży przeznaczony na cele Beatyfikacji 
B R A T A  A L B E R T A

N a k ła d  I d ru k  Brac i A lber tynów  W a r s z a w a ,  ul. G ro c h o w s k a  194.
C e n a  3 zł.

S Z A R Y  B R A T
OPOWIADANIE NA TLE ŻYCIA

B R A T A  A L B E R T A
OPRACOWAŁA DLA MŁODZIEŻY

P I A  G Ó R S K A
z 4 drzew orytam i T. C I E Ś L E W S K I E G O

N A K Ł A D  „V E R B U M “
1936  C e n o  3 .60  zł.

K S . S T A I C H  W Ł A D Y S Ł A W

BRAT ALBERT
P o p u la rn y  życ io rys  d o  m a s o w e g o  r o z p o w s z e c h n ia n ia  z okaz li  

roczn ic ,  w ie c z o ró w  i . p.
N a k ła d e m  B rac i  A lber tynów  — W a r s z a w a

“ K A L E N D A R Z  BRATA ALBERTA
na ro k  1 9 3 7

R e d a g o w a n y  p r z e z  Ks. Dr. K a z im ie rz a  P ra ż m o w sk la g o

Jeżeli m a iz , polecaj innym, jeżeli nie ło kup.


